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Na dwudziestopiecioiecie 


Chociaż teren naszego kraju ugi- 


na się pod ciężarem potwornej okli- 


pacji, państwo polskie nie przerwa- 
ło swego bytu niepodległego. Mamy 
aim ę lądową, mamy lotnictwo, ma- 
my flotę. 

Władze państwowe działają i to 
nie tylko ma obcej ziemi. Agendy 
rządu i władz wojskowych w cięż- 
kiei pracy podziemnej utrwalają nić 
niepodległego bytu i kształtują zrę- 
by przyszłości. 

A madewszystko naród żyje. 


Te krótkie stwierdzenia pozwala=- 


ią nam mówić o dniu 25 lecia nie- 
podległości. Jeżeli obejrzymy 
- wstecz, ujrzymy wielkie pasmo plu- 
sów i minusów, osiągnięć imponuią- 
cych i błędów, dzieł gospodarczych, 
kulturalnych i. militarnych. W 1918 
‘roku byliśmy jeszcze dziec ęco nie- 
,dojrzadi, Wszystkiego musieliśmy się 
uczyć od-goczątku. Brak było doś- 
wiadczenia politycznego i organ za- 
cyjnego.  lmprowizowaliśmy. I dla- 
tego nie przykładamy zbyt ostrych 
miarek dla ocen przeszłości ale i nie 
un kajmy analizy błędów. 

„Osiągnęliśmy (dużo. 
często. ; 

Ubiegłe dwadzieścia pięć lat to 
'zanagamie się rodzimej twórczośc ze 
zmorami obcych agentur, które wy- 
sysaty masz młody organizm. Ze 
wszystkich strom rzuciły Się na mas 
obce siły. Przeszkodą w tei walce 
była maniera udawania: dośw adczo- 
nych i dobrze wychowanych między- 
X ARPOOCWCOW.. 


Btądziiiśmy 


się 


` dogmatów, 


Rzuciły sie ma nas obce loże, mu- 
szył do ataku eksploatacyjny obcy 
kapitał, ruszyły obce teorie i dolktry- 
ny, ruszyły międzynarodówki, rusizy- 
ły mmiejszośc: narodowe, a zwłasz- 
cza żydzi. 

W gospodarce ulegaliśmy dyktan- 
dom a interesu. 

W polityce socialnej. uginaliśmy 
się pod ciśnieniem czerwonych w a- 
trów z Genewy i Moskwy 

W wychowaniu da) 
stępowych* i odwracaliśmy się. ox 
rzetelnych starych wzorów polskiej 
edukacji narodowej.  Odwracaliśnty 
się nawet od Boga 

W kulturze. ulegaliśmy prądom se- 
mityzującym nasze życie. 

polityce jak na. chuśtawce. O4 
irancuskiego hulaj dusza, do bizan= 
tyńskiego: Twoja wiara to twój wódz 

To są ciężkie grzechy. U podstaw 
ich leży ta sama  praprzyczyna: 
Brak, a raczej zagubienie własnej 
rdzennie polskiej Światopoglądowej 
bazy matki. 

W narodzie żywym naturalte s4 
sprzeczmości i wałki Ścierających sę 
idej, ale cały: ten wir aktualnego ży” 
cia musi mieć szereg bezspormych 
w sposób niezmienny ok- !' 
rakter jego przeznaczeń. 

Miniony okres wykazuie nerwe- 
wość. Gubiliśmy się, Skakaliśmy od 
doktryny do oktryny, a w rezultacie 
„urzędowaliśmy*, a w znacznie mniej 
szym stopniu tworzyl:śmy. 

W. rezultacie w. ciężkim kłopocie 


„był minister oświaty kiedy go pyta- 


+ 
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_ Komuna prowokuje. Komuna pragnie wywołać ruch powstańczy w ter- 
mine przez Moskwę wyznaczonym. 
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tio do czego zmierzamy — jaki typ 
obywatela chcemy ksztaitować z 

M nistrowie kierujący naszą go- 
spojdarką tratnie niekiedy forniułowa- 
li doraźne zadamia, ale słabiej wypa- 
dały określenia celów generalnych i 
strukturalnych. 

„A najwięcej zakłopotania 
nial: ministrowie naszej pracy. 

Ku czemu dążyliśmy? Dokąd pro- 
wadziliśmy proletariat poiski? 

Urzędowaliśmy. 

Mimo to dobra wola, talenty i wie- 
dzanaszych specjalistów przymiosiy 
imponujące rezultaty. 

Rozbudowa przemysłu, irarsz na 
szeroki świat poprzez porty i żeglu- 
gę, sprawność. kolejnictwa i poczty, 
wysoki poziom wyższych uczelni, 
mocna waluta, względnie szczęśliwe 
przebrnięce przez lata- ciężkiego 
kryzysu. To są plusy. 

Wielki wkład powszechnej o:iary 
dawał imponujące obrazy. 

Mamy ma myśli rok 1920. 

Zdrowy instynkt narodu  ieszcze 
raz wykazał Światu czem jest nasze 
pospolite ruszenie. ` 
. Zostaliśmy sami.. Towarzysze 
wszystkich krajów  poiaczyli się 
przeciw nam. Europa opstawiła krzy- 
żyk mad nami. Bracia Czesi pogrze- 
bali nas. Niemcy, którzy, dziś stroją 
się w togi obrońców Europy przed 


ujaw- 


czerwoną Rosją wbiiają nam nóż w' 


plecy, organizowali -straiki, nie dor 
puszczali koniecznych dla walki tran- 
sportów. 

A z reszty Europy wiał kn tam 
chłód. Ale wola narodu była moc- 
nieisza ponad te sły fatalne, które 
nas brały w swe śmiertelne kleszcze. 

Zwyciężyliśmy. <“ 

W tych dniach byliśmy mocni, bo 
we krwi polskiej zagrała stara praw= 
da, przypominająca nam o w kuis- 
tych naszych przezmaczeniach. À 

Jesteśmy wschodnim- strażnikiem 
cywilizacji! zachodniej, 

Oto busola. ` 

Ona określa wytyczne wobec'Ros- 
ji : niezmiennie jednakiego Judasza 
kultury łacińskiej — Niemiec. 

Oto busola. 
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Ona da odpowiedź jakiego obywa- 
tela potrzeba. Zarumienia się w tym 
mejsou diczni masi wychowawcy, 
któmzy tak bezwolnie ulegali czatom 
namczycielstwa * francusikieg 
prorokom typu Wamdy Wasilewskiej. 

Jesteśmy strażnikiem  cywil zacji 
chrześciańskiej. To "wskazuje nam 
monmy postępowania wobec bratnich 
narodów Europy Srodkowei. Przez 
ubiegłe łata nie wycągaliśimy nale- 
żytych wniosków z tego założenia. 

Cywiliz chrześcijańska mie a- 
doptuje zofi  materialistycznej. 
Niema tam miejsca na Marksizm, ale 
też obcem ciałem jest opętańcza po- 
goń za zyskiem, uprawniana przez 
kapitał. 

Zapominal śmy sczęsto o tem, że 
przeznaczeniem Polski jest -uczyć 
świat żyć po Bożemu. 

Zapominali' o tem nasi ministrowie 
oświaty, pracy i gospodarki. 

Dlatego gubiliśmy się. Dlatego 
urzędowaliśmy, Dlatego ministrowie 
nie wiedzieli iaki człowiek potrzebny 
jest Polsce. 

Czy. dzielny, uczciwy, twórczy i 
ofiarny, a świadome zapatrzony w 
misię narodu? > 

Czy prziedsiębiorczy groszorób? 

Czy namiętny, ożywiony duchem 
nienawiści: kłasowiec? 

Niepodległe. państwo polskie- żyje. 

Władze emigracyjne i krajowe 
kształtują zręby przyszłości. Dlatego 
na czasie są nasze refleksje i przy- 
pomm'enią4. ž 

W wielu dziedzinach będziemy za- 
czynać od początku. . 

Naiwiększe pustkowie to 
książki « tu odrazu wołamy : 

Jakm ma być obywatel polak? I 
przypominamy szefom oświaty po- 


a 


brak 


„dziemmej, że misją dziejową Polski 


jest twórczy wkład i straż u granic 
cywil zacji łacińskiej. 

W gospodarce przeżyliśmy trzę” 
sienie ziemi. Po wojnie olbrzymią 
pozycię będzie stanowa.ł majątek bez- 
pański i wywłaszczony. Wyłamia się 
jedyna olkazia dla decyzji jaką ma 
być „gospodarka Polski? Trzeba bę- 
dzie rozwiązać kwestię stosunku pra- 


Komuna strzela do żołnierzy niemieckich, nie stosując się do zarzą- 


dzeń władz podziemnej Polski. 


I 


i 
j 
j 
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oy do kapitalu. Będzie -okazja do 
przyznania większych ról samorzą- 
dowi gospodarczemu i pracy. 
Szefom tej dziedziny życia przy- 
pomihamy, że warsztat gospodarczy 
musi spełniać rolę służebną dla na- 
nodu-i państwa, a jego przeznacze- 


„niem r'e są dochody. 


Prawńikom przypominamy, że ma- 
ród polski z ducha i tradycii mie zno- 
si biurokracji Jego żywiołem jest 
forma życia samorządowego 

Myślicielom ustrojowym zwracamy 
uwagę na niezgodne z duchem Pol- 
ski doświadczenia — firancusk ej de- 
imokracji i totalizmów. i 

Wodzom "zwracamy uwagę ma to, 
że ich miejsce jest tylko w "wojsku. 

Wojskowym przypominamy, że 


Aktu 


Komuniści warszawscy w orygi- 
malny sposób wyrazili swą radość z 
wyników ‘konferencii moskiewskiej. 
Oto propaganda P. P. R. w dniach 
bankietów i miłośc! wzmogła: nasile- 
nie anty amglosaskie. Wali gie tam 
w burżuazię, zaborczość,, 'imperia- 
l zm, zupełnie tak jakby sojusz i roz- 
głaszana miłość była bez znaczenia. 

A może naprawdę tak iest? 

A może Moskwa zrobiła jakieś po- 
sumięcie, które zmartwiło czerwoną 
Warszawę? 

A może kierownictwo PPR. już 
dostało instrukcję usamodzielmiania 
się, żeby przyszłe jej wywrotowe 
działania mie utrudniały prac dyplo- 
matycznych - Kremla? 


Niepokojącą wiadomość przynosi 
ostatnio fama życa podziemnego. Po 
dobno po głowach . niektórych na- 
szych czerwonych, podziemnych lu- 


"du chodzą pomysły całkowitego u- 


państwowienia działu wydawniczo - 
książkowego. ` 
Straszny pomysł. : 
W okresie zupełnego wyczyszcze- 


największych maszych rycerzy Czar- 
nieckiego, Żółkiewskiego, Chodkiewi- 
cza, Traugutta, cechowała skromność 
i pokora, właściwa prawdziwym bio- 
haterom spod Chrystusowych zma 
ków. ą 3 

Stein ikom polityki  zagranićznei 
wskazujemy basen śnodkowo =- eurc- 
pejski. Tm jest nasze miejsce i prze- 
znaczenie. 

Polityka zagraniczna “winna 0d- 
grywać rolę  majpllastyczniejszego 
wykładu wychowania narodowego + 
tak jak Anglik od kołyski miemal 
wchłania: w siebie wizię wielko - bry- 
tyiską, tak każdy Polak mus: kształ- 
tować swe siły ma miarę naszej misji 
środkowo - europejskiej. 

To jest szlak naszych przeznaczeń 
rozwojowych. 4 


nią rynku, kiedy należy możliwie naj- 
szerzej pootwierać wszelkie kramy 


twórczości ji in.cjatywy, - monopol 


spmowadziłby katastrofę. Książka. to 
nie zapałka. $ 

Spóirzcie ma niemcy. Jak straszli- 
we zubożenie myśli naukowej. Pod 
dyktando urzędnika można robić pro- 
pagamdę, ale nie naukę i nie prawdzi- 


wie artystyczne dzieła, które by” 


wuosiły nowe pozycje do dorobku 
sztuki i twórczości narodowej. Pa- 
miętajmy jeszcze i o tem, że polski 
aparat państwowy przez dłuższy azas 
będzie chorował na brak doświadczo- 
nych łudzi. Będziemy znów skazami 


ną konieczność puszczam a na głębio- 


ką wodę nowych  praktykantów, a 
przypominamy raz jeszcze, że książ- 
ka to nie zapałka. Ona musi świecić 
znacznie dłużej, - 


W rozmyślaniach w przyszłej na- 
szej prasie nasuwa się szereg ko- 
mieczmości, które jako alarmy sygna- 


y lizujemy. 


Konieczna jest walka z brudem. 
Przy zachowaniu wszelkich zasad 


k 


Komuna cieszy się z dokOnywanyc 
dolewa oliwy do ognia. 


h na ulicach Warszawy egzekucji i 


4 


demokracii trzeba zbudować twardą 
zaporę dla demoralizatorów _ maszej 
opinii. Ale to jest sprawa trudna i 
wymagająca dużej subtelności w wy- 
konaniu Pracę tę musi wykonać or- 
ganedojrzały i ze wszech miar do tej 
akcji powołany. A więc mie chodzi 
tu o cenzurę policyjnego typu, a o 
prawdziwy wyraz zdrowej opinii. 

Dzieło to nie może być wyłączna 
sierą uprawmień cenzora - referenta 
dziewiątego, czy : ósmego stopnia 
służbowego. Dziedzinę walki z bru- 
dem musi podjąć samorząd prasowo 
wydawniczy. 

Samorząd ten będzie jedną z nai- 
p.lniejszych konieczności. 

Wojsko, a polityka to femat wiecz- 
nie żywy. Obserwując życie podzie- 
mia temat tem często nabiera cech 
aktualności. W tei dziedzinie trzeba 
być ikatonem bezkompromisowym. 

Jeżeli woisko ma być przedmiotem 
wielkiej i powszechnej miłości wów- 
czas granica. między szablą, a polity- 
„ką musi być ściśle przestrzegana. 

W Polsce przedwojennej źle się 
„zaczęło dziać kiedy generałowie za- 
miast prowadzić gry wojenne, rozjeż- 
dżali po Polsce w charakterze agta- 
torów politycznych. Nasza pozycia 
militarna malała i cofała się w kon- 
kurencii światowej od czasu gdy wo- 
jacy masi zaczęli pasjonować się pro- 
blemem wyborów prezydenta. 

Od r. 1935 Niemcy rozpoczęty gi- 
"gantyczne dzieło  motoryzowania 
armji, a my nie wyciągaliśmy z tego 
żadnych wniosków, bo wojskowi nie 
mieli czasu na te sprawy. Za to pel- 

„M0 ich było ma wiecach, ziazdach i 
banikietach politycznych. 

T jeszcze jedno spostrzeżenie. 

Emeryturą dla zasłużonego woiaka 
nie może być wysoki urząd cywilny, 
czy mandat senatorski, To są dzie- 
dziny: wymagające innego: przygoto- 
wania. J 
Pułkownik, który wojuje o stano- 
wisko wojewody, kapitan który prag- 
me zasiąść w gabinecie starosty, czy 
porucznik szykujący się na stanowis- 
ko szefa banku, to objawy rozkładu 
wojska. A niestety tak było. 
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Szefowie zbrojnego: podziemia mu- 
szą o tym pamiętać i z całego Serca, 
Oraz w poczuciu głębokiej ` troski o 
przyszłość, radzimy im iuż dziś o- 
trząsnąć się z całego szeregu zadań, 
które newiadomo dlaczego pnzechwy 
ciła armia. 

A te przeróżne „demokraty“, które 
z braku możności pokazania swego 
prawdziwego oblicza, obsiadły aparat 
wojskowy i dma w dutkę polityczną, 
odpowiedzą kiedyś * za tę ciężką 
zbrodnię. s 

Ten kto prowadzi nasze wojsko 
ku polityce, zatruwa organizm naro- 
du i państwa. i 


t 


Pośród obaw, dotyczących dnia 
jutrzejszego, wysuwa się na dość po- 
ważne miejsce strach przed zarazą 
byłych. i 

Oby nas Bóg uchował przed tą 
plagą. Obyśmy sami nie ulegli tej 
chorobie i nie przelkształciji się w za- 
wodowych bohaterów, którzy po 
wojnie wyciągną race do państwa i 
natarczywie będą wołać: 

Płać za zasługi. L 
mnogość 


Pamiętamy wszyscy tę 
zasłużonych, organizacii. Ile mundu- 


rów, ile składek, ile mannowania e- 


nergji i pieniędzy, ile pretensii do 
złego losu i niewdzięcznego narodu. 


Cóż to była za udręka dla obywatela, 
który nie chciał należeć i nie chciał 
płacić. Cóż to za kłopot był dla sze- 
fów w urzędach i fabrykach, bo cha= 
rakterystyczną cechą dla zasługi czę- 
sto bywała niechęć do pracy. 

Brońmy się rodacy! Szukajmy już 
dziś jakichś skutecznych zastrzyków 
przeciw tei strasznej epidemii, której 
pierwsze obiawy daje się zauważyć 
już dziś. Jeszcze jesteśmy w walce. . 
Jeszcze mie «wiadomo kto. dojdzie do. 
mety i w iakiej będzie formie na fi- 
male, a już zauważa się madęte posta” 
cię pełne fałszywego patosu „zasłu- 
jęz 


Jest jeszcze jedrta choroba, o któ- 
rej pragniemy pomówić, Choroba Sar. 
modzielności. Każda, nawet majmn'ei- 
sza grupa chce być niezależną. Zu- 


Komuna pragnie rozbić jedność życia podziemnego. 
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pełnie tak jak w złej drużynie piłki 


aożnej. Każdy chce strzelić gola. Zbyt 


wane ‘oceny wartości prac dokona- 
nych w odosobnieniu. 

Pośród małych grup . życia po- 
ale byłoby lepiej żeby ten różnorod- 
ny. obraz nabierał form i barw bar- 
dziej jednolitych. 

Samotność i dumna niezależność 
zaprowadziła iuż niejedna grupę na 


Sytuacja Polaków — uciekinierów 


dużo miłości własnej i zbyt wygóro- 


dziemnego napewno są duże wartości, 
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“manowce z których powrót do Oj- 


czyzny będzie bardzo trudny. 

Małe i odosobnione grupy maią 
jeszcze tę słabą stronę, że odsuwaią 
szereg cennych ludzi od warsztatów 
realizacyjnych, a wszędzie odczuwa 
się brak ludzi. 

Małe grupy troskliwie pielegnuią 
swe wizje i mamzenia, wówczas gdy 
Polsce iuż dziś potrzebni są ludzie 
do ciężkiej, codziennej pracy. budo- 
wania konkretnej rzeczywistości. 


z Wołynia 


. Olbrzymia większość polskiej lud- 


ności miejskiej zmuszoną została do. 


ucieczki ze swoich siedz b. Uciekinie- 
rzy Cif zmalazłszy się w ośrodkach 
miejskich Wołynia stanęli wobec tra- 
sicznego pytana: co dalej? 
Wygnańcami pozostającymi często 
w` bardzo «ciężkich warunkach zarów= 
mo aprowizacyjnyci -jak i mieszka” 
niowych. „zaopiekowały sie“ wiadze 
okupacyine. Jest rzeczą newątpliwą, 
że ognomna masa ludzka wyrzucona 
ze swoich siedzib żyjąca iedynie z 
resztek mniejszych lub większych za- 
pasów, w oznaczonej przewadze nie 


. mająca widoków: ma samodzielne zdo- 


bycie środków utrzymana w istnie- 
jących warunkach polityczno - gospo= 
darczych, zalegający częstokroć 0bo- 
zami ulice większych miast musiała 
jakoś zostać wozładowaną. Į tutaj 
okupant dostrzegł w olbrzymiej tra” 


gedii — Wołyń. Możmość wykorzy- 
stania iej dla swoich celów. Wygnań- 
cy — Molacy stali sie rezerwuarem 


siły roobczej przeznaczonej na Wy- 
syllkę do Rzeszy, a ocalony z pogro- 
mu ukraińskiego maiątek — lupem 
urzędników niemieckich oraz wszel- 
k'ego rodzaju kombinatorów z pod 
ciemnej zgiazdy. 

Ewakuacja ludności polskiej z Wo- 
łynia dokonyrwuje się zapomocą 
tworzenia wielkich transportów, które 


longanizuie się częściowo pod przy- 
musem — przez administracyjny za- 
kaz w danym óŚrodku miejskim — 
częściowo dobrowolnie — z tych któ- 
rzy ze względów gospodarczych nie 
mogą dłużej pozostawać. i zgłaszają 


„się sami. 


Te. czasowe transporty po prze- 
kroczenu grañicy. jej kierowane są 
pod konwojem bezpośrednio do Rze- 
szy, lub też do obozów  przejścio- 
wych, z których wywozi się następnie 
wszystkich zdolnych do pracy. 

Cały inwentarz gospodarczy ewa” 
(kuowanych ulega przepadkowi .za- 
kupuią' go po cenach *kontyngento- 
wych władze okupacyine, lmwentarz 
żywy mciekinierów n'ewoiągnięty do 
żadnych ewidćncii stanowi czysty 
zysk urzędników okupacyjnych. © 

Nawet w tych mniej licznych wy- 
padkach gdy transport unika wysy: iki 
do robót przymusowych cały 'nwen- 
tarz przepada. 

Jedyną drogą ocalenia s abode 
osobistej oraz resztki wywiezionego 
majątku- jest wyjazd indywidualny; 
dostępny jedynie dla bardzo nielicznej 
grupy ludzi. 

Tak więc władze okuipacyjne* do- 


'pełlnaią dzieła wyniszczenia polskiej 


ludności, prowadzonego przez /Ukra-- 
iNCóÓW. 
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Komuna już pisze wyroki Śmierci na przywódców Polski walczącej. 


Celem ich jest nowy Katyń. 
i} 


` 


ka do wolności. 


KEFORMA 


Cztery wolności 


Karta atlantycka. 


Karta atlantycka w sposób nowy 
i oryginalny formułuje prawa człowie- 
Przypomnimy cztery 
iej główne określenia. 

Niędawińo Roosevelt _ obwieszczał 
św.atu, że w ramach Karty Atlantyc- 
kiej nie zmieszczą się żadne totaliz- 
my. Napewno wa na myśli totalizin 
komuny posyiskiej. Wówczas to: spoli- 
rzeliśmy na 1 s. jako na akt, który 
mesie praktyczne konsekwencje. 

Spóinrzmy uważniej na cztery Wol- 


„ności nowej karty. 


1. Wolność myśli i słowa. 

Wolność wyznania. 

Wolność od niedostatku. 

Wolność od strachu. 

Żadne z tych poięć nie pasuie do 
bolszewii. Za. z z tych wyrazów 
wolności. w Sewietach udzie się pod 


; ścianikę. 


Słuchaj człowieku pracy. 


Nowością w określemiach i definic- 
jach wolności są dwa ostatn'e sfor- 
mtutowania: Wolność od niedostatku 
i od strachu. Pierwszy zapowiada li- 
kwidacię niewoli pracy, 
płac, a sądzyny że i likwsdacię stare- 
go niezbyt honorowego, dla człowieka 
poięcia: „rynek pracy“. Tu już wią- 
że się nasz temat z problemem wole 
ności gd strachu. Rynek pracy wiąże 


się z pojęciem pracy ARA ia- 


ko towar. Jeżeli rynek į towar, to 
różne mogą być iego ceny i niezawsze 
możeoń być potrzebny. © popycie i 
podaży ma rynku decyduią cególne 
prawa ekonomii. *: Na rynku pracy 
kształtuje się jej niewola i ieżeli czło 
wiek ma zdobyć fundamentalue pra- 
wo do wolności od niadzstatku « od 


- strachu to praca jego nie może być 


rynkowym / towarem, -zależnym od 


prawa popytu i podaży. 
AC 


giodowych : 


Komuna szerzy fałszywe iniormacje o tajnym układzie zawartym mię- 
dzy prezydentem Raczkiewiczem a Stalinem. 


Zagłada rządów poiicyjtńtyca 


Specjalną kategorie naszych zat- 
teresowań wywołuje. czwarty kanci 
— wolność od strachu. 

Rewolucyjna nowość — gięboka 
prawda. Skoro już raz padło takie 
siormułowanmie i trafiło do siownictwa 
polityczńego to już pozosiaare ra za- 
wsze. O to hasło będą Się jeszcze to- 
czyć ciężkie boje spoieczae. Wyła- 
na się nowy sztandar przyszłych 
wstrząsów i DOW myśli scojalmei. 

Wolność od strachu.. 

A więc taki układ życia spolec Z- 
mego, żeby rodzice mogli się nie iękać 
o los swych dzieci. Żeby ie było 
see braku mieszkań, szpitali czy 
szkół. Żeby nie było lęku przed po- 
ticiantem, urzędnikiem, czy sędzią. I 
tu doszliśmy do sedna rzeczy. Wcl- 
ność od strachu to lkwidacia typu 
państwa policyjnego. Jakże to dziw- 
nie brzmi w naszych uszach i scząch. 
My którzy bez przerwy obserwuje- 
my systemy wycthowujące obywatela 
strachem, ze- specialną radością i 
wnikliwym odczuciem w'tamy tę no- 
wą formułę współczesnej demokracii. 

Realizacia zasady wolności od 
strachu to zagłada dla totalizmów, to 
konićc policyjnej tresury obywatela, 
to likw.dacja wszechwładzy biuro- 
kracii. 

Hitleryzm mówił: Ty iesteś niczem 
— wszystkim jest naród; a twoia wia- 
ra to twój wódz. 

Sowiety mówią: Ty jesteś aiczem 
— wszystk:m jest klasa. 

A karta Atlantycka 


obwieszicza 


światu, że właśnie ty jesteś wszyst- 
kim i o twoją człowieczą godność to-- 


czą się dzisiejsze krwawę boje.  » 

Ta wojna to rozprawa z biorącyimi 
człowieka w iasyr totalizmami. 

Ta wojna to walka o wyzwolenie 
człowieka od strachu, 

Ta woina to wielka próba odrodze- 
nia człowieka. 


| 
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EFORMA 7 


Mre E m E A 


Echa konferencji moskiewskiej 
w. mowach Churchilla, Stalina i Hitlera. 


Wynk wielodniowych rozmów; 
pr owadzonych na moskiewskim Krem- 
lu między. przedstąawicielami Anglii, 
Stanów Ziednoczonych A. P. i Rosii 
Sow.eckiej znany jest opinii polskiej 
tylko z pełnego ogólników i niedomó- 


i temdencyjnych oŚświetłeń Berlina. - 

Prawdy nikt mie powiedział. 

Ani uczestnicy, ani wrogowie i u- 
krywa się ona w pamięci obradują- 
cych oraz w teczkach protokółów ı 
aneksów, 0 których treści Św'at do- 
wie się później. 

Ocena ogólna ze strony czołowych 
ludzi państw alianckich brzegi nader 
optymistycznie, po stron' e. hczestni- 
ków wszyscy są z tej konferencji 
bardzo żadowoleni, lecz na falę eteru 
nie puszczono ani jednego zdania, któ- 
reby ten optymizm i zadowolenie 
konkretnie uzasadniało. 

Tajemnica woienne?.. Być może, 
ale są jeszcze inne przy czyny tego ta- 
jemniczego faktu. 

Zwołamio konferencję, bo dłużej nie 
podobna było pozostawiać `istnieją- 
cych między aliantami i Rosią różnic 
i nieporozumień ich dalszemu rozwo- 
Jowi, który w okresie toczącej się 
"wojny mógłby przybrać dla iednei 
lub dnug.ej strony - formy zbyt ryzy- 
kowne, aļbo wprost niebezpieczne: 

Bo o iStnieniu różnie mówili i Roo- 
sevelt i Church 1l i Stalin a zwłasz- 
cza prasa sowiecka. 

To też zaryzykuiemy opinię, że ra- 
dość z przeb'egu i „pomyślnego za; 
kończenia .komefrencii łączyć należy 
z uczuciem: ulgi, że nie została ona 
koalicii antyniemieckiej, w której Ro- 
sia odgrywa poważną rolę. 

Ulgę tę odczmli al'anci, bo front 
wschodni jest nadal taranem, kruszą- 
cym siłę Hitlera; ulge te odczuła i 
Rosja, bo dostawy sprzętu. materia- 


słów. i chleba iść będą nadal do niei 


przez Murmańsk i Persię, by podtrzy- 
mać prężność armii czerwonej, och! 


Komuna w lasach grabi, pali i mor-duje Polaków. 


komuną unika, 


* 


ń komunikatu radia. londyńskiego" 


-sądzimy, 


jak iuż bardzo „czerwonej“ od ran i 
guzów, otrzymanych w krwawej 
dwuletniej walce z potęgą niemiecką, 
która się z kolei na nią zwaliła, 

Ko bez pomocy aliantów i to por 
mocy tak wszechstroneni, Rosja So- 
w ecka byłaby bita nadal, albo iuż 
dawno złożyła by broń w bezwzględ- 
nym, bezapelacyjnym akcie kapitu- 
lacji przed Hitlerem. 

Bez pomocy aliantów, losowi armii 
czerwonej nie zapobiegłyby ani wola 
walki przywódców partii komuni- 
stycznej, ani brylantowe ordery z wi- 
zerunkiem św. Aleksandra Newskie- 
go. ani błyszczące mundury marszał- 
ków, z gała - mundurem „marszałka 
Stalina na czele. 

Wśród głosów zadowolenia słysze- 
liśmy z Londynu i głos polskiego 
speakera podkreślający ważność za- 
sady ogólnego bezpieczeństwa po woj 
ne, gwarantowanego przez siłę wszy 
stkich państw sprzymierzonych. 

Ale tylko tyle i tylko z mst spea- 
kera, bo Rząd Polski jeszcze się w 
tej sprawie nie wypowiedział, 

Wyiechał wprawdzie na Bliski 
Wschód do stacionuiących tam sod- 
działów Armii Polskiej jej Wódz Na- 
czelny gen. Kazimierz Sosnkowski, 
ale i tego wyiazdu mie poprzedz ły 
żadne enunciacje natury oficjalnej. 

Tajemnica woienna?.. Być mo-* 
vens 

Rząd polski zachowuje milczenie i 
że powody tego milczenia 
są piroste: 

1 — ne brał udziału w konferencii, 
bo czerwony od krwi polskich ofice 
rów „sprzymierzeniec“ sobie tego nie 
życzył, zerwał bowiem z nami wszel- 
kie stosunki, 

2 — w ogłoszonym protokóle kon- 
ferenci nie było ani słowa o Polsce. 

„Sprawy polskie kryją się zapewne 
pod zasłoną tej części komunikatu 
londyńskiego w której była mowa 
o „problemach  przedyskutowanych, 


Starcia z niemcami 


lecz wymagających dalszej akcii na 
drodze dyplomatycznej. 

Nic na to w. tej chwili nie poradz-- 
my, jak nie wyiaśnia i nie prostuje 
intenci mowy Stalina: ogłoszone os- 
tatn:o „sprostowanie“, że Pan Krem- 
la mówił o niepodległości Polski, tyl- 
ko stenogram, mowy był nieścisły i 
(=D: 

Wierzymy, że Rząd nasz pizez a- 

*liantów o tych sprawach iniormawa- 
ny właściw.e i we właściwym czasie 
ogłosi swe stanowisko, zgodne z pols- 
ką racją stanu. 

Konferencia: moskiewska odbywa= 
na w atmosferze kremlowskich pałat 
mie mogła być prowadzona szczerze, 
bo w tym odwiecznym zamczysku 
carów na szezerość miejsca nie było 
i nie ma. 

Panuje tam chytrość, podstęp i 
obłuda, które z każdego układu wy- 
ciągaią tylko swoje konsekwencie. 

Atmosfere tę poznali, odczuli i zro- 
zumi.:eli anglosascy uczestnicy .kJnie- 
rencji i odpowiednio się przed «ią 
zabezpieczają. 

Uiawmiło się to zrozumienie iaten- 
cyj partnera sowieckiego w faktach 
politycznych, iakie miały miejsce tuż 
po wyjeździe z Moskwy eleganck'sg0 
ministra spraw zagranicznych ` Jego 
Królewskiej Mości i „wspanialego sta- 
rego orła U. S$. A.“ jak nazwał 
Hulla nie mniej wsran aty stary orzel 
Wielkiej Brytanii, mądry i prawdo- 
mówny Winston: Churchill, 

Na kónferencjach w Kairze; odby- 
tych z ministrem spraw zagranicz- 
nych Turcji przy udziale przedsta wi- 


cieli rządów Grecji i Jugosławii, a w- 


międzyczas'e z reprezentantami emi- 
gracji politycznei Rumunii, Węgier i 
Bułgarii, omawiano sprawy  stosun- 
ków tych narodów z alantami: bez 
współudziału Rosji Sowieckiej, 

Fo aliantom zależy na bezpośred- 
nim formowaniu  przysziości tych 
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państw i narodów, które w anost swą 
widzą w real.zacji wspaniałych haseł 
Karty Atlantyckiej, gdy Rosja, cho- 
ciąż jest współpartnerem w militar- 
nei koalicji antyniemieckiej, ma w sto- 
sunku. do tych narodów swoje od- 
menne zamiary. 

W Kairze alianci działali bez u- 
działu Rosii, gdyż nie było jej repre- 
zemtentów nawet na pożegna! rym 
bankiecie w ambasadzie angielskiei, 
co ima znaczenie nie tylko towarzy= 
skiei natury. 

Ale i Rosia wyciąga swoje trady= 
cire konsekwencje z konieteńcii mo- 
skiewskiej. Ona, też na własną reke 
pragn e kształtować stosunki w Euro- 
pie w tych wszvstkich sprawach. któ- 
re na Kremlu nie zostały uzgodnione. 

Jakby w odpowiedzi na Kair zapro 
szono do Moskwy  wypróbowanego 
partnerą, w grach zakulisowych, któ- 
rym jeśt osoba prezydenta em gra- 
cyinego rządu ZONA dr. 
Edwarda Benesza. ; 

W. akcji tej nie razi Stalina, że 
część Beneszow ego państwa (Słowac- 
ia) czynnie walczy przeciw Rosii po 
stronie Hitlera, a druga (Czechy) z 
legalnym rządem i prezydentem re- 
publiką dr. Hachoą przyięła protekto-* 
rat Rzeszy, oddając jej do dysrozycii 
cały swój potenciał przemysłowo =- 
gospodarczy, 

W machinacjach Stalina przeciw. 
„idei federacii państw środkowo - el- 
ropeiskich nie gra to żadnei roli, choć 
sprawom tym na konferencji moskiew: 
skiej poświęcono- napewno nie iedną 
godzinę czasii. 

To też ta gra po-konferencyina mó 
wi i sama za siebie i za wszystkie 
wstydliwe niedomówienia komunika- 
tu, wydanego po jej zakończeniu. 

Naiwyraźniej iednak so echa 
tej wielkiej gry w mowach Stalina i 
Churchilla, wygłoszonych w ostatnich 
dniach w Moskwie i Londynie. 


A a anna 


LISTA POKWITOWAŃ NA FUNDUSZ IM Ś. P. GEN SIKORSKIEGO. 


Synek — 1000; Bydgoszcz — 450; 
pa —— 20; Księżyc — 11; Kafka — 20; 
nik — 160; 

Zbierajcie dalej! 


Podolak — 25; Krzyż — 600; Szcza- 
Ry ksza — 5; Z imienin — 660; Leś- 


Pamiętajcie o funduszu im gen. Sikorskiego i o funduszu prasowym. 
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